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INTRO 

Niedziela, godzina 14:17. Rosół jeszcze paruje, ziemniaki 
nie zdążyły zostać oficjalnie ocenione przez komisję 
rodzinną, a ty popełniasz błąd strategiczny: na trzy sekundy 
przestajesz mówić. Mama wykorzystuje lukę w systemie 
obronnym. „A wy to właściwie kiedy planujecie dzieci?”. 
Babcia natychmiast prostuje się na krześle, bo właśnie 
rozpoczęła się jej ulubiona część programu. Ojciec patrzy w 
talerz z miną człowieka, który wprawdzie nie chciał się 
wtrącać, ale skoro już temat wypłynął, to przypadkiem ma 
siedem pytań uzupełniających. Ciocia, która przyszła tylko 
na kawę, nagle reprezentuje departament demografii. Twój 
partner lub partnerka zaczyna wyjątkowo dokładnie kroić 
kotleta. Ty natomiast próbujesz zdecydować, czy lepiej 
odpowiedzieć dowcipem, zmienić temat, upozorować 
telefon z pracy, czy po prostu wyjść przez okno. Mieszkasz 
na parterze, więc rozwiązanie czwarte staje się niepokojąco 
realistyczne. 

Najbardziej niezwykłe w takich rozmowach jest to, że 
mogą dotyczyć decyzji, które należą wyłącznie do ciebie, a 
jednak po kilku minutach zaczynasz czuć się tak, jakbyś 
zapomniał dostarczyć rodzinie kwartalny raport z realizacji 
planu życiowego. Ślub? „No dobrze, ale kiedy?”. Dzieci? 
„Przecież nie można czekać wiecznie”. Drugie dziecko? 
„Jedynakowi będzie smutno”. Przeprowadzka? „Tak daleko 
od nas?”. Zmiana pracy? „A po co ci to, skoro masz dobrą?”. 
Brak ślubu? Podejrzane. Ślub bez wesela? Jeszcze bardziej 
podejrzane. Wesele małe? A wujek Zbyszek? Wujek Zbyszek 
widział cię ostatnio w 2009 roku, ale najwyraźniej jego 
obecność pozostaje jednym z filarów twojego szczęścia 
małżeńskiego. Rodzina potrafi stworzyć bardzo 
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szczegółowy plan twojego życia, zwłaszcza kiedy nie musi 
potem według niego żyć. 

Problem nie polega wyłącznie na tym, że ktoś zadaje 
pytanie. Pytania bywają niewinne. Rodzice mogą być 
ciekawi, mogą marzyć o wnukach, mogą martwić się o 
ciebie albo zwyczajnie próbować rozmawiać przy stole o 
czymś innym niż ceny masła. Trudność zaczyna się wtedy, 
kiedy pytanie przestaje być pytaniem, a staje się cyklicznym 
audytem. Odpowiedziałeś miesiąc temu, ale najwyraźniej 
twoja odpowiedź miała termin ważności trzydziestu dni. 
Powiedziałeś, że nie chcesz o tym rozmawiać, jednak ktoś 
uznał to za początek negocjacji. Wyjaśniłeś swoje 
stanowisko w siedmiu zdaniach, więc teraz otrzymujesz 
czternaście zdań kontrargumentów. Zamiast zwykłej 
rozmowy powstaje rodzinne referendum, w którym każdy 
może zagłosować, choć dziwnym trafem tylko ty masz 
później ponosić konsekwencje wyniku. 

Wiele osób próbuje sobie z tym radzić poprzez coraz 
dokładniejsze tłumaczenie. To zrozumiałe. Kiedy ktoś nas 
nie akceptuje albo nie rozumie, odruchowo zakładamy, że 
prawdopodobnie przedstawiliśmy za mało argumentów. 
Dodajemy więc kolejne informacje: sytuację zawodową, 
mieszkaniową, finansową, zdrowotną, uczuciową, pogodę, 
kurs franka i układ planet, jeśli trzeba. Po półgodzinie 
rozmowy rodzic zna już więcej danych niż doradca 
kredytowy, a mimo to pyta: „No tak, ale naprawdę nie 
chcecie?”. I tutaj kryje się jedna z ważniejszych pułapek. 
Czasem problemem nie jest brak informacji. Czasem druga 
osoba po prostu nie lubi twojej odpowiedzi. Możesz ją 
jeszcze doprawić wykresem kołowym i prezentacją 
PowerPoint, ale słowo „nie” nie stanie się „tak” tylko dlatego, 
że dodałeś animowane przejście slajdów. 
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Druga popularna strategia polega na żartowaniu i 
uciekaniu. „Najpierw musimy wychować kota”. „Jak będzie 
promocja dwa plus jeden”. „Dam znać, jak zakończymy 
rekrutację”. Humor bywa świetny, szczególnie kiedy 
naprawdę chcesz zakończyć niezręczny temat bez 
rozpoczynania wojny o sukcesję. Problem pojawia się 
wtedy, kiedy żart staje się jedynym sposobem reagowania. 
Rodzina słyszy wtedy nie tyle granicę, ile chwilowy unik. 
Temat wraca przy następnym obiedzie, świętach, 
urodzinach, chrzcinach cudzych dzieci i każdej sytuacji, w 
której ktoś zobaczy niemowlę w promieniu dwustu metrów. 
Ty z kolei coraz bardziej się irytujesz, choć formalnie cały 
czas się uśmiechasz. To dość wyczerpujący układ: na 
zewnątrz stand-up, wewnątrz człowiek zastanawiający się, 
czy można legalnie zmienić nazwisko i numer telefonu przed 
Bożym Narodzeniem. 

Granica nie polega jednak na przekonaniu rodziny, że 
masz rację. To bardzo dobra wiadomość, bo przekonanie 
wszystkich krewnych do jednej wersji rzeczywistości jest 
projektem bardziej ambitnym niż budowa autostrady przez 
środek aktywnego wulkanu. Możesz kochać rodziców i 
jednocześnie nie spełniać ich oczekiwań. Możesz rozumieć, 
że chcieliby wnuków, i nadal nie podejmować decyzji o 
dziecku dla ich szczęścia. Możesz wiedzieć, że marzą o 
twoim ślubie, i nie organizować ceremonii tylko po to, żeby 
mama mogła wreszcie wykorzystać zapisany od sześciu lat 
folder „dekoracje wesele inspiracje”. Empatia wobec 
cudzych uczuć nie wymaga oddania komuś kierownicy 
własnego życia. Możesz powiedzieć: „Rozumiem, że to dla 
ciebie ważne”, nie dopisując na końcu: „więc zrobię tak, jak 
chcesz”. 



8 

Trudność polega na tym, że w rodzinie granice często 
brzmią bardziej dramatycznie niż gdziekolwiek indziej. W 
pracy możesz powiedzieć: „Nie będę dostępny po 
osiemnastej”, i najwyżej ktoś westchnie nad Excelem. Przy 
rodzinnym stole zdanie „Nie chcę rozmawiać o tym, kiedy 
będziemy mieć dzieci” potrafi zostać odebrane jak zerwanie 
stosunków dyplomatycznych, zamknięcie ambasady i 
odwołanie wspólnych świąt do 2041 roku. Dlatego ludzie 
łagodzą komunikat tak bardzo, że granica znika. „No 
zobaczymy… może kiedyś… teraz chyba jeszcze nie… ale 
oczywiście niczego nie wykluczamy…”. Rodzic słyszy z tego 
jedno: „Pytaj ponownie za trzy tygodnie”. Nie dlatego, że jest 
zły albo manipulacyjny. Po prostu język uprzejmego unikania 
bardzo łatwo pomylić z otwartym zaproszeniem do dalszej 
rozmowy. 

Ta książka nie będzie więc instrukcją, jak wygrać 
rodzinny spór. Wygrany spór rodzinny to zresztą ciekawe 
pojęcie. Możesz mieć ostatnie słowo, tylko potem jeszcze 
przez cztery godziny siedzisz obok osoby, której właśnie 
udowodniłeś, że nie ma racji. Sukces umiarkowany. Chodzi 
raczej o nauczenie się, jak odpowiadać jasno bez 
niepotrzebnego okrucieństwa, jak odróżniać ciekawość od 
nacisku, jak nie wdawać się za każdym razem w tę samą 
debatę i jak zakończyć rozmowę, kiedy spokojna odpowiedź 
została już udzielona. Będziemy też zajmować się tym, co 
zwykle dzieje się później: poczuciem winy, komentarzami 
typu „kiedyś zrozumiesz”, obrażaniem się, rodzinnymi 
sojuszami i tym osobliwym momentem, gdy osoba, której nie 
powiedziałeś nic, nagle wie wszystko, bo system 
komunikacji krewnych działa szybciej niż światłowód. 

Nie chodzi przy tym o to, żeby każdą rozmowę traktować 
jak naruszenie granic. Rodzic może zapytać raz. Babcia 
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może powiedzieć, że marzy o prawnuku. Ktoś może mieć 
inne zdanie niż ty i nadal nie robić niczego niewłaściwego. 
Celem nie jest zbudowanie wokół siebie muru z tabliczką 
„teren prywatny, rozmowa zabroniona”. Chodzi o 
rozpoznanie momentu, w którym rozmowa przestaje być 
wymianą zdań, a zaczyna być próbą wpływania na decyzję, 
którą masz prawo podjąć samodzielnie. I wtedy zamiast 
szukać kolejnego doskonałego argumentu, możesz nauczyć 
się czegoś znacznie prostszego, choć początkowo bardziej 
niewygodnego: powiedzieć swoje stanowisko, nie bronić go 
przez czterdzieści minut i wytrzymać fakt, że ktoś nadal jest 
niezadowolony. 

Bo to właśnie bywa najtrudniejszą częścią dorosłości. Nie 
płacenie rachunków, nie umawianie dentysty, nawet nie 
samodzielne odkrycie, że pościel naprawdę trzeba czasem 
zmienić. Trudne jest zaakceptowanie, że możesz 
podejmować dobre dla siebie decyzje, które rozczarują 
ludzi, których kochasz. Rodzice mogą chcieć wnuków. Ty 
możesz nie chcieć dzieci, jeszcze ich nie chcieć albo po 
prostu nie chcieć omawiać tego przy serniku. Oni mogą mieć 
swoje emocje. Ty możesz mieć swoje granice. Te dwie 
rzeczy naprawdę mogą istnieć jednocześnie, bez 
rodzinnego referendum, komisji śledczej i ponownego 
głosowania po deserze. 

I właśnie od tego zaczniemy. 
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Rozdział 1 - To nie jest rodzinne 
referendum 

Sobota, rodzinne urodziny, godzina 18:43. Tort właśnie 
został pokrojony, dzieci biegają między krzesłami, ktoś 
szuka łyżeczek, a wujek próbuje uruchomić film z wakacji na 
telewizorze, choć nikt nie prosił. Wtedy pada pytanie: „A wy 
kiedy?”. Nie trzeba nawet doprecyzowywać, kiedy co. W 
rodzinach pewne zdania mają własny system operacyjny. 
Wiesz, że chodzi o ślub, dziecko, drugie dziecko albo inną 
decyzję, którą najwyraźniej przeoczyłeś w swoim 
prywatnym harmonogramie. Odpowiadasz spokojnie: „Na 
razie nie planujemy”. Normalna rozmowa mogłaby się w tym 
miejscu zakończyć słowami „okej” i powrotem do tortu. 
Zamiast tego słyszysz: „Ale dlaczego?”, potem „Przecież 
byłby już czas”, następnie „My w waszym wieku…”, a pięć 
minut później analizowane są twoje finanse, metraż 
mieszkania i prawdopodobna jakość twojego życia za 
dwadzieścia lat. Wujek nadal walczy z telewizorem, ale ty 
właśnie odkrywasz, że większym problemem technicznym 
jest funkcja „zamknij temat”. 

Pierwszą rzeczą, którą warto uporządkować, jest różnica 
między pytaniem a naciskiem. Nie każde „Kiedy ślub?” jest 
przekroczeniem granicy, podobnie jak nie każde „Jak tam w 
pracy?” jest próbą przejęcia twojej kariery. Ludzie pytają z 
ciekawości, troski, przyzwyczajenia, niezręczności albo 
dlatego, że muszą coś powiedzieć, zanim ktoś znowu 
zacznie rozmawiać o cholesterolu. Znaczenie pytania 
ujawnia się dopiero po odpowiedzi. Jeżeli mówisz „nie 
wiem”, „nie planujemy” albo „nie chcę o tym rozmawiać”, a 
druga osoba przyjmuje odpowiedź, temat pozostaje 
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rozmową. Jeśli odpowiedź uruchamia przesłuchanie, 
perswazję, obrażanie się albo kolejną rundę argumentów, 
zaczyna się coś innego. I właśnie tutaj wiele osób się gubi, 
bo oceniają pierwsze zdanie zamiast całego zachowania. 
Pytanie może być uprzejme. Dziewiąte pytanie po jasnej 
odpowiedzi przestaje być uprzejme tylko dlatego, że ktoś 
nadal mówi łagodnym głosem. 

Najprostszy test brzmi więc: co dzieje się po twojej 
odpowiedzi? Wyobraź sobie, że mówisz: „Nie planujemy 
teraz dzieci”. Osoba ciekawa może zapytać: „Rozumiem, a 
jak się z tym czujecie?” i zaakceptować, jeśli odpowiesz, że 
nie chcesz rozwijać tematu. Osoba naciskająca potraktuje 
twoją odpowiedź jak ofertę negocjacyjną: „Ale przecież 
później może być trudniej”, „Co wam przeszkadza?”, „Macie 
mieszkanie”, „My możemy pomagać”, „Zobaczysz, zmienisz 
zdanie”. Właśnie ten moment jest kluczowy. Twoje życie 
zostało na chwilę potraktowane jak problem logistyczny do 
rozwiązania przez komitet. Ty podałeś decyzję, a druga 
strona zaczęła usuwać przeszkody, których nie zgłaszałeś. 
To trochę tak, jakbyś powiedział w restauracji, że nie chcesz 
deseru, a kelner odpowiedział: „Spokojnie, mamy też 
łyżeczki”. Miło wiedzieć. Nadal nie chcesz deseru. 

Nacisk ma kilka twarzy i nie wszystkie wyglądają jak 
kłótnia. Czasem jest ciepły, troskliwy i doskonale opakowany 
w dobre intencje. „Martwię się tylko o ciebie”. „Chciałabym, 
żebyś nie żałował”. „Pytam, bo cię kocham”. Te zdania mogą 
być całkowicie szczere, a jednocześnie nie dają nikomu 
dodatkowego głosu w twoich decyzjach. Intencja i skutek to 
dwie różne rzeczy. Można z troski zadawać pytanie po raz 
szesnasty, ale osoba po drugiej stronie nadal może mieć 
dość odpowiadania. Można bardzo kochać dorosłe dziecko i 
nadal nie zauważać, że rozmowa zamieniła się w nacisk. 



12 

Dobra intencja nie jest przepustką VIP do wszystkich 
tematów. Jest raczej informacją, że prawdopodobnie warto 
odpowiadać bez niepotrzebnej agresji, o ile sytuacja na to 
pozwala. 

Trudniejszy przypadek pojawia się wtedy, gdy nacisk jest 
ukryty w żarcie. „No to kiedy będziemy pili na weselu?”, „Co, 
boicie się pieluch?”, „Tylko nie mówcie, że wybieracie psa 
zamiast dzieci”. Wszyscy się śmieją, więc teoretycznie nie 
ma o co się obrażać. Problem w tym, że żart może być 
używany jak dron zwiadowczy: sprawdzamy, czy temat 
nadal wywołuje reakcję, a jeśli ktoś zaprotestuje, zawsze 
można powiedzieć „przecież żartowałem”. To wygodny 
system, bo osoba pytająca zachowuje pełne prawo do 
komentarza, a osoba pytana ma dodatkowo obowiązek mieć 
poczucie humoru. Nie trzeba wszczynać wojny przy każdej 
uwadze, ale warto zauważać powtarzalność. Jednorazowy 
żart może być żartem. Piętnasty żart o tym samym po twojej 
prośbie, żeby przestać, jest już raczej regularną audycją 
tematyczną. 

Jeszcze bardziej mylące są rodzinne zdania 
wypowiadane w liczbie mnogiej. „My się o was martwimy”. 
„Wszyscy się zastanawiają”. „Cała rodzina uważa, że…”. 
Nagle nie rozmawiasz z mamą, tylko z bliżej nieokreśloną 
organizacją posiadającą własne stanowisko. „Wszyscy” 
brzmi imponująco, dopóki nie okaże się, że oznacza mamę, 
ciocię i babcię, które przed chwilą rozmawiały przez telefon. 
Taki zabieg zwiększa presję, bo człowiek zaczyna czuć, że 
jego decyzja została społecznie oceniona. Wtedy łatwo 
wejść w tryb obronny: skoro cała rodzina ma opinię, trzeba 
przygotować odpowiedź dla całej rodziny. Nie trzeba. 
Rozmawiasz z osobą, która stoi przed tobą. Nie musisz 
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odpowiadać na hipotetyczny raport zbiorowy ani 
organizować konferencji prasowej. 

Przydatne jest tutaj rozróżnienie trzech poziomów: 
ciekawości, wpływania i naruszania granicy. Ciekawość 
zostawia miejsce na twoją odpowiedź. Wpływanie próbuje ją 
zmienić: ktoś argumentuje, zachęca, przedstawia własne 
doświadczenia, czasem nawet intensywnie, ale jeszcze 
potrafi się zatrzymać. Naruszanie granicy zaczyna się 
wtedy, gdy jasno komunikujesz, że nie chcesz dalej 
rozmawiać, a temat wraca mimo tego. To rozróżnienie nie 
służy do wystawiania rodzinie diagnoz ani przyklejania 
etykiet. Służy temu, żebyś wiedział, jak mocnej reakcji 
potrzebujesz. Na zwykłe pytanie wystarczy zwykła 
odpowiedź. Na perswazję może wystarczyć: „Rozumiem 
twoje zdanie, ale decyzja zostaje po naszej stronie”. Na 
powtarzające się przekraczanie granicy potrzebna jest już 
konsekwencja, bo samo wyjaśnianie najwyraźniej nie działa. 

Dobrze też sprawdzić, czy sam nie nazywasz naciskiem 
każdej opinii, której nie lubisz. To mniej przyjemna część, ale 
potrzebna. Granica nie oznacza prawa do świata, w którym 
nikt nigdy nie powie ci czegoś niewygodnego. Rodzic może 
stwierdzić: „Szkoda, marzyłem o wnukach”. To może 
zaboleć, ale samo w sobie nie musi być atakiem. Może być 
po prostu informacją o jego uczuciach. Różnica pojawia się 
w dalszym ciągu zdania. „Szkoda, marzyłem o wnukach, ale 
to wasze życie” pozostawia odpowiedzialność tam, gdzie 
powinna być. „Szkoda, marzyłem o wnukach, więc 
pomyślcie, co nam robicie” próbuje przesunąć ciężar emocji 
na ciebie. Pierwsze zdanie prosi cię o przyjęcie czyjegoś 
rozczarowania. Drugie próbuje zrobić z ciebie kierownika 
działu do spraw jego usuwania. 
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W praktyce warto przez najbliższe kilka spotkań przestać 
oceniać pojedyncze słowa i zacząć obserwować wzór. Czy 
temat wraca mimo wcześniejszej odpowiedzi? Czy twoje 
„nie chcę o tym rozmawiać” jest respektowane? Czy po 
odmowie pojawia się obrażanie, poczucie winy, 
wyśmiewanie albo rekrutowanie kolejnych krewnych do 
przekonywania cię? Czy możesz mieć inne zdanie bez 
konieczności obrony swojej dojrzałości, moralności i planu 
emerytalnego? Taka obserwacja daje więcej niż 
zastanawianie się wieczorem, czy „mama naprawdę miała 
coś złego na myśli”. Być może nie miała. Granice nie 
wymagają ustalenia, czy ktoś jest dobrym czy złym 
człowiekiem. Wystarczy zauważyć, że konkretne 
zachowanie ci nie odpowiada i regularnie się powtarza. 

Załóżmy, że podczas obiadu ojciec pyta: „To kiedy w 
końcu ślub?”. Odpowiadasz: „Nie mamy teraz takich 
planów”. Ojciec mówi: „Ale jesteście razem sześć lat, czego 
jeszcze chcecie się dowiedzieć?”. Tu zaczyna się 
wpływanie. Możesz odpowiedzieć: „Rozumiem, że dla ciebie 
po sześciu latach ślub byłby naturalny. My podejmujemy tę 
decyzję po swojemu”. Jeżeli temat się kończy, dobrze. 
Jeżeli słyszysz: „Ale ja tylko mówię prawdę”, „Matka przez 
to nie śpi”, „Co ludzie pomyślą?” i rozmowa trwa dalej mimo 
kolejnej prośby o zmianę tematu, masz już informację, że 
problemem nie jest brak odpowiedzi. Problemem jest brak 
akceptacji dla faktu, że odpowiedź nie należy do pytającego. 
To ważne, bo od tego momentu przestajesz szukać 
idealnego uzasadnienia. Idealne uzasadnienie nie istnieje, 
kiedy ktoś przyjmuje tylko jeden wynik. 

Wersja minimum na ten etap jest banalnie prosta: nazwij 
sobie po spotkaniu, co właściwie się wydarzyło. Nie analizuj 
charakteru rodziny, dzieciństwa ani pięciu pokoleń wstecz. 
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Jedno zdanie wystarczy: „Zapytała raz i przyjęła 
odpowiedź”, „Próbował mnie przekonać, ale się zatrzymał” 
albo „Powiedziałem, że nie chcę rozmawiać, a temat wrócił 
trzy razy”. Takie zdanie porządkuje sytuację i zmniejsza 
chaos. Zamiast ogólnego „moja rodzina mnie nie szanuje” 
masz konkretne zachowanie, na które później można 
konkretnie reagować. To również chroni przed przesadą. 
Jeśli ktoś raz zapytał o ślub, być może nie trzeba jeszcze 
zmieniać numeru telefonu i przenosić świąt na inną półkulę. 

Plan B jest potrzebny, gdy rodzinny nacisk pojawia się tak 
szybko, że podczas spotkania orientujesz się dopiero po 
fakcie. To bardzo częste. W chwili rozmowy człowiek się 
uśmiecha, odpowiada, tłumaczy, odbija żarty, a dopiero w 
samochodzie myśli: „Chwileczkę, dlaczego przez 
dwadzieścia minut uzasadniałem obcym ludziom przy stole, 
kiedy zamierzam mieć dziecko?”. Nie musisz reagować 
perfekcyjnie na żywo. Możesz wrócić do sprawy później, już 
bez publiczności. „Wczoraj rozmowa o naszym ślubie poszła 
za daleko. Nie chcę, żebyśmy przy kolejnych spotkaniach do 
tego wracali”. To nadal jest granica. Nie przeterminowała się 
dlatego, że nie dostarczyłeś jej w ciągu trzydziestu sekund 
od wykroczenia. 

Warto też przyjąć niewygodny fakt: rodzina może nie 
zgodzić się z twoją oceną sytuacji. Możesz powiedzieć, że 
czujesz presję, a usłyszysz: „Jaka presja? My tylko pytamy”. 
Możesz poprosić o zakończenie tematu, a ktoś odpowie: 
„Teraz już nic nie można powiedzieć”. Nie musisz wygrać 
procesu o prawidłową definicję słowa „presja”. W praktyce 
wystarczy, że nazwiesz własną granicę dotyczącą rozmowy. 
Nie potrzebujesz jednomyślności komisji językowej. „Być 
może ty tego tak nie odbierasz. Ja nie chcę dalej o tym 
rozmawiać” jest wystarczające. Rodzinne dyskusje potrafią 


